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Z w iosną budzi się cała przyroda do  Sycia, a rów nocześn ie nadchodzi 
wielkie i radosne św ięto Zm artw ychw stania C hrystusa. Świat chrześciański o b ­
chodzi w  tym  dniu  zw ycięstw o życia nad śm iercią, śm iercią nie ciała lecz ducha. 
W  dniu  Z m artw ychw stania C hrystusa, k ruszą  się okow y śmierci, i w staje z 
grobu jasn o ść  wielka i potężna, w staje nietylko um ęczony C hrystus, ale z nim 
rów nocześnie w staje odw ieczna p raw da i spraw iedliw ość Boża.

U sunięto  już kolor żałobny z ołtarzy pańskich, a na jego m iejsce w rócił 
znow u kolor biały, kolor uroczysty, znam ionujący radość i wesele. Po  kilko- 
dniow em  milczeniu, rozbrzm iew a znow u w esoły  i uroczysty g łos dzw onów , a 
w  miejsce żałobnych pieśni, słychać w eselsze i trjum fujące tony  3Alleluja*.

Tak było przed rokiem, tak było przed latami, tak było za naszej m łodości, 
za życia ojców  naszych i dziadów . Tradycja Kościoła św iętego  przetrw ała już 
wieki i trw ać będzie, dopóki wiara św ięta katolicka panow ać będzie niepodziel­
nie na świecie.

A jednak w  tym roku naród polski i w szystkie jego odłam y gdziekolwiek 
bądź się znajdują, obchodzi radośniej i uroczyściej to  św ięto Zm artw ychw stania 
C hrystusa. W  tym roku radość całego narodu  polskiego jest żyw szą, głębszą 
1 silniejszą niż była w  latach ubiegłych, w  latach niewoli i u c isk u !

W  św ięto  Z m artw ychw stania C h ry stu sa  obchodzi w  tym roku, cały naród 
polski trzecią rocznicę zm artw ychw stania Ojczyzny. Rok 1918 jest dla narodu 
polskiego ow ym  biblijnym »Dniem  Trzecim* w  którym  skruszył się głaz m o­
gilny, jak przed wiekami kiedy zm artw ychw stał nasz Zbawiciel, k tórego trjumf 
święcim y dzisiaj z trjumfem Spraw iedliw ości Przedwiecznej, a z g robu upadku 
pow sta ła  Polska do  niepodległego życia.

A w  trzeci rok p o  zm artw ychw staniu  Polski, zm artw ychw staje jej stara, 
p iastow ska ziemica górnośląska.

T egoroczna W ielkanoc jest wielkiem św iętem  dla całego narodu polskiego, 
św iętem  przyjęcia n a  ło n o  O jczyzny tych drogich braci G órnoślązaków , którzy 
m imo w iekow ej niewoli i ucisku, nie stracili hartu  i ducha polskiego, utrzym y­
w ali w  sercach to  zarzew ie polskości, które gdy przyszła odpow iednia chwila 
w ybuchło silnym płom ieniem  uczucia i przywiązania do  swej M acierzy polskiej.

G odzina zm artw ychw stania G órnego  Śląska, była godziną d w u n astą  na 
zegarze dziejowym . Za lat kilkadziesiąt już uległby m oże polski lud górnośląski 
potężnej nawale germ anizm u, jaka otaczała i parła na  niego z trzech stron. 
W alka od  sam ego początku była nierów na N iebezpieczeństw o utraty ludu g ó r­
nośląskiego dla Ojczyzny było wielkie. Jedynym  ratunkiem  był blizki Kraków, 
ow a skarbnica pamiątek narodow ych polskich, oraz Jasna G óra, siedziba Boga 
Rodzicy i K rólowej K orony Polskiej, z których to  miejsc lud górnośląski przez 
w szystkie lata niewoli czerpał o tuchę i ten m ocny hart do  walki o m ow ę oj­
czystą i ideały polskie.

I dlatego też w ytrw ał lud górnośląski do  końca w  przyw iązaniu do  swej 
Ojczyzny. P rzetrw ał w szystkie burze, w szystkie ciosy jakie spadały na niego, 
w szystkie udręki jakie znosić musiał, szedł zaw sze z podniesionem  czołem  za­
patrzony w  sw e św ietlane ideały, przezwyciężył w szystkie przeszkody i po  tylu 
wiekach stanął nareszcie u  p rogu Ojczyzny. A n o w o  odrodzona O jczyzna w ita 
dziś całym sercem  sw ych zm artw ychw stałych synów  G órnego  Śląska.

Tegoroczne św ięto  Zm artw ychw stania C hrystusa, jest w ięc po tró jną u ro ­
czystością dla narodu  polskiego. P rzypom ina nietylko zm artw ychw stanie Z ba­
wiciela, zm artw ychw stanie Ojczyzny, ale jest zarazem  dniem  zm artw ychw stania 
G ó rn eg o  Śląska.

S tąd  też potrójna, mocniej niż zw ykle spo tęgow ana radość z k tórą obcho­
dzim y tego roczne  św ięta wielkanocne.

D latego też ten biały kolor w św iątyniach, pow inien tern radośniej w padać 
nam  w  oczy, g łos dzw onów  kościelnych pow inien brzm ieć nam  uroczyściej 
niż kiedykolwiek, a iony w ielkanocnych pieśni pow inny w sercu i duszy naszej 
radośniejsze niż zw ykle budzić uczucia.

C h ry stu s  zm artw ychw stał!
Polska w skrzeszona do niepodległego życia!
Ś ląsk  G órny  w raca z pow rotem  na łono  sw ej um iłow anej O jczyzny!
I od nas, w iernego odłam u narodu  polskiego, przyjm zm artw ychw stały 

Panie, najgorętszą podziękę za wszystko.
P rzez T w e zm artw ychw stanie dałeś nam  -świadectwo i niezłom ną w iarę w  

nasze zm artw ychw stanie do  życia w iecznego.
Przez zm artw ychw stanie Polski, dałeś narodow i polskiem u m ożność speł­

nienia ponow nie tej wielkiej misji w zględem  Twej wiary świętej i zajęcia w 
dziejach obrony chrześciaństw a tak zaszczytnego miejsca. A jako w iem y odłam  
narodu polskiego, dzielić chcem y i będziem y jego zasłużony blask i sławę.

Przez zm artw ychw stanie G órnego  Śląska, dajesz o Panie narodow i pol­
skiemu m ożność egzystencji, rozw oju i odegrania n  rodzinie narodów  prze­
znaczonej m u roli.

Św ięto Zm artw ychw stania C hrystusa, obudzić w  nas pow inno  nadzieję i 
przekonanie, że i dla nas nadejdzie kiedyś czas radości. Jako wierni synow ie 
Kościoła wierzyć niezłomnie musimy, że nad niespraw iedliw ością, zwyciężyć 
musi idea spraw iedliw ości chrześciańskiej.

Starym zwyczajem  polskim  składam y dziś sobie życzenia. Piękna tradycja 
staropolska, która przetrw ała w szystkie lata g robow e i w eszła znow u  w  odro­
dzone życie narodu polskiego, kładzie nam  w usta  słow a serdeczne dla najbliż­
szych i przyjaciół. Ale ze w szystkich życzeń najgłębiej sięga w  d uszę naszą je­
d no  życzenie: szczęścia, wielkości i potęgi dla narodu polskiego. Pom im o n o ­
wych czasów  i now ych myśli, Pólak pozostanie zaw sze tym samym, odczuw ać 
on m usi głęboko dolę i niedolę sw ego  narodu. A to  uczucie uwydatnić, się 
szczególniej u tych, którzy mieli szczęście pracow ać dla sw ego  narodu i cier­
pieć za sw e przywiązanie do Ojczyzny.

I w  dniu Zm artw ychw stania Pańskiego, składając sobie wzajem nie życze­
nia, w spom nijm y, że jesteśm y na tych ziemiach polskich jedną wielką ro­
dziną, która dzieli razem dolę i niedolę. Niechaj zjednoczą się nasze myśli - 
niechaj nie braknie w śród  nas nikogo, coby nie umiał pilnow ać sw ych skar­
bó w  narodow ych.

Na tej polskiej, prastarej ziemi, zostańm y Polakami. Niech nam  od kolebki 
do g robu  tow arzyszy polska pieśń serdeczna, nucąca o naszej świetlanej prze­
szłości. Pom im o w szystkich ciosów , jakie na nas jeszcze uderzać będą, pójdzie­
my w  przyszłość z podniesionym  czołem. Potrafiliśmy przetrw ać już tyle, to i 

przetrw am y więcej.
Nie ulękniemy się ni m roku, ni burzy. Czując potężną opiekę całego na­

rodu  polskiego, zwyciężym y w szystkie przeszkody, by  stw orzyć tu sobie sw o ­
bo d n ą  i w olną od troski przyszłość. B óg z nami i cały naród p o ls k i!

A kiedy się spełnią nasze życzenia, radośniej jeszcze niż dzisiaj, zabrzm ią 
nam  dzw ony w ielkanocne, radośniej niż dzisiaj usłyszym y ton pieśn i:

A l l e l u j a !

Zm artw ychw stania biją dzwony... 
T o  zm artw ychw stał królów  Król!.. 
W ięc radosne płyną tony 
H e n !... w śród  borów , łąk i pól...

Alleluja!
Pan zm artw y ch w sta ł!... Jego słow o 
T o  miłości czystej kwiat,
Z eszedł ku nam, by na now o 
O trząść z pleśni cały świat.

Przeznaczenia jasne zorze, 
W szechm iłości bratniej brzask 
Budzi w  sercach słow o Bqże, 
N adziem skiego szczęścia blask.

A llelu ja! szepcą wkoło, 
Alleluja w szędzie brzmi, 
Sercu raźno i w esoło,
O  radosnej w iośnie ś n i !

Ten, co zbaw ić przyszedł ludzi, 
Pow stał z g robu  w  oną noc, 
N iechżą skrzepłe serca zbudzi 
W spom nień  jasnych czysta m oc !



Telegramy.
Krwawe rozruchy w Niemczech.

H am burg, 23. 3. W  H am burgu  rozruchy robo tn i­
cze. T łum  przypuścił szturm  do w arsztatów  Bloom i 
V oss i zajął takowe. Na w arsztatach p ow iew ają  so- 
wjeckie sztandary. »H am burger V olkszeitung« n aw o ­
łuje do  walki. Stan oblężenia.

H am burg, 23. 3. Krew się polała. Policja strzela­
ła i rzucała granatam i ręcznemi. 4 robotników  zabito, 
12 ciężko i 14 lekko rannych. S traż pożarna odw ozi­
ła zabitych i rannych.

Plauen, 23. 3. Dziś rano część ra tu sza  wyleciała 
z olbrzymim hukiem  w  pow ietrze. W  tern samym 
czasie w ykonano zam ach dynam itow y na ra tusz w 
Auerbach.

D rezno, 23. 3. Z pom ocą m aszyny piekielnej u- 
siłow ano tutaj w ysadzić gm ach sądow y w  pow ietrze. 
W ybuch wyrządził olbrzym ie szkody. Stało się to  
przy placu M onachijskim. Przy Elisenstr. w ybuchła 
bom ba dynam itow a naprzeciw ko ekspedycji prokura- 
torji. Szkody są bardzo  wielkie. D okonano rów nież 
podobnych zam achów  dynam itow ych w gm achach 
sądow ych w Fryburgu i A uerbach.

Hala, 23. 3. Bandyci urządzili tu napaść na gm ach 
pocztow y. Koszary w ojskow e ostrzeliwano-

M ansfeld. 23. 3. Sam ochód ciężarow y z użbro- 
jonem i ludźmi i karabinem  m aszynow ym  zajechał 
przed kasę pow iatow ą. Z rabow ano  193000 marek. 
O brabow ano  rów nież bank kredytow y w M ansfeldzie. 
Tam że rozw arto  bram y więzienne i o sw o b o d zo n o  
więźniów . Kasy urzędu pocztow ego na dw orcu  ob ra­
bow ano.

Eisleben, 23. 3. N a policyą um ieszczoną w se- 
m inaryum  strzelano i rzucano granatam i ręcznemi. Ro­
botnicy strejkują.

Hala, 23. 3. 22,000 robo tn ików  strejkuje tutaj.

„Staatsburgerliche Arheitsgemein- 
schaft“ rozpoczyna pracę.

Królewiec, 24. 3. W  niedzielę dnia 3-go kwietnia 
p rz e s tęp u je»Staatsburgerliche A rbeitsgem einschaft* do 
akcji. U rządza olbrzym ia dem onstrację polityczną z 
p o w o d u  >zw ycięstwa« niem ieckiego na G órnym  Ślą­
sku. W  odezw ie w zyw a no w a organizacja niemiecka 
N iem ców  królew ieckich do  zadokum entow ania, że 
ani zdźiebełka z odn iesionego  Szw ycięstw a« odebrać 
so b ie  nie pozw olą.

Generał Le Ro/id o wyniku plebiscytu:
Kiedy do  przew odniczącego Komisji gen. Le Rond 

zgłosiła się delegacja dziennikarzy niemieckich i w y­
raziła opinję o  pom yślnym  przebiegu na rzecz Nie­
miec, gen. Le Rond,, w skazując na m apę odpow iedzaił: 

— Patrzcie panow ie, gdzie tu jest w asze więk­
szo ść?  Jak widzicie, barw a czerw ona przew aża i to 
w  przerażający sposób .

Sprzymierzeni gratulują Polakom.
Katowice, 23. marca. »K attow itzer Zeitung« p o ­

daje, że przedstaw iciele Sprzym ierzonych złożyli Po- 
akom  gratulację z p o w o d u  w yniku plebiscytow ego.

Tradycja 
jajka wielkanocnego.
Z najrozm aitszych tłom aczeń zw yczaju daw ania 

jaj w ielkanocnych najpraw dopodobniejszem  jest, że 
zwyczaj ten pochodzi ze W schodu  i sięga staroży­
tności głębokiej, w edług bow iem  genezy hinduskiej 
utw orzył Bóg najprzód w odę, która przybrała kształt 
jaja.

W  jaju tern, połyskującem  złotem  i srebrem , a 
podzielonem  na sfer czternaście, przeleżał Brahma 
Prajapati cały wiek ludzki. W ów czas dopiero  roz­
w arło się jajko w szechśw iata, a ze złotej jego poło­
wy pow stało  s ied em 's tre f nieba, a ze srebrnej siedm  
stref ziemi. *

D otychczas istnieje na w schodzie zwyczaj rozda­
wania jajek, jako sym bolu rodzącego  się życia w 
dzień N ow ego  Roku... O becnie jeszcze w Persyi, 
gdzie dzień ten jest jedynem  św iętem  cywilnem  — 
zwyczaj zamieniania i rozdaw ania jaj jest o b chodzo­
ny ze szczególną uroczystością.

Pierwszy dzień roku przypada tam mniej więcej 
w  czasie — kiedy m y obchodzim y św ięto  Z m artw ych­
w stania. P ersow ie w  dniu  tym przesyłają sobie  na­
wzajem  jajka m alow ane i złocone. N iektóre z tych 
jajek są bardzo kosztow ne, w ykonane byw ają z d ro ­
giego kruszcu, po  większej części jednak są to  jaja 
naturalne i mają ze czterech stron m alow ane postacie 
sym boliczne lub też m iniaturow e wizerunki różnych 
osó b .

W  Rzymie," z pew nym  rodzajem  zabobonnego  
p rzesąd u , podaw ano  jajko przy rozpoczęciu uczty.

Stąd też bierze początek przysłow ie rzym sk ie: 
ab  ovo usque ad  pom a, co  miało dw ojakie tłomacze- 
nie, od  jajka aż d o  jabłek i od  początku aż do  koń­
ca. Złym było  prognostykiem , jeżeli jajko padało  i 
tłukło się.

Quo vadis?
,Staatsburgerliche Arbeitsgemeinschaft* 

w Królewcu.
Baron von Gayl były niemiecki kom isarz p leb is­

cytow y jest przew odniczącym  tej organizacji. Gayl 
w idocznie uważa, że. nadszedł czas wystąpienia o tw ar­
tego i w erbow ania do związku szerokich mas „po 
niemiecku m yślących m ężów  i kobiet1'. N apisał w ięc 
artykuł w tej spraw ie, który  ogłasza prasa w schodnio- 
pruska,

O  cóż chodzi?
Miljony N iem ców  bez różnicy partji i klas tęsknią 

p o d łu g  zdania von Gayla za organizacją zrzeszającą 
w szystkich po  niemiecku myślących m ężów  i kobiet. 
P lebiscyt w  P rusach W schodnich  wykazał, że z p o ­
m ocą „H eim atdienstu" elem enty n arodow e zjednoczyć 
było m ożna. Punkt ciężkości tej organizacji leży atoli 
na w siach. W  m iastach, m ianow icie w Królewcu, 
takiej organizacji niema. Dla tego  w dniu  11. m arca 
1921 u tw orzono  w Królewcu „Staatsburgerliche Ar- 
beitśgem einschaft".

Każda jednostka niem iecko usposob iona, każdy 
„ferajn" jest nam  pożądany. Dążymy do  zrzeszenia 
w szystkich po niem iecku myślących (!) m ężów  i ko ­
biet w m iastach w schodniopruskich.

Cele zw iązku określa paragraf 1 statu tów  n astę­
pujący :

1. Z godna z praw em  obrona państw ow ych  praw  
obyw atelskich i ostre  zw alczanie każdego zam achu 
na te praw a. Z apew nienie spokojnego  życia g o sp o ­
darczego i zw alczanie wszelkiej gwałtownych prze­
szkód. (S ęk ! Red.)

2. O brona uczciwej pracy. O dbudow a. M oral­
ne  odrbdzenie ludu i obyw atelstw a niem ieckiego i u- 
g runtow anie jego  m oralnych zadań. (Germ anizacja — 
to pew nie jedno z najw ażniejszych zadań! Red.) Z a­
ostrzenie (!) narodow ego  i socjalnego sum ienia. (!) 
P ielęgnow anie ideałów  ojczystych i m iłości ojczyzny, 
(czytaj: nacjonalizmu, ducha Yorka i Bi smarka. Red.)

3. Zabezpieczenie Pros Wschodnich. („Da liegt 
der H und  begraben". Red.)

Organizacja zamierza zajm ow ać stanow isko  do 
wielkich kwestji narodow ych i nadzw yczajnych w y­
darzeń w naszem  życiu publicznem . (H m !) D otych­
czas nie była m ożliwą szybka mobilizacja szerokich 
n aro d o w o  myślących (!) m as naszej ojczyzny, gdy 
godzina tego wymagała. (D ość jasno ! Red.) W spó l­
ne patryjotyczne uroczystości całej ludności mają 
służyć tem u celowi. W ykłady i przedstaw ienia w szel­
kiego rodzaju mają wzm acniać poczucie narodow e. 
U w zględni się szczególniej skutki pokoju wersalskiego, 
gospodarczą i kulturalną niedolę ojczyzny, mianowicie 
Prus Wschodnich, (słuchajcie!) i w ym uszone (!) od  nas 
przyznanie się do  winy w ojny św iatow ej.

Baron von Gayl podkreśla sp raw ę „ubezpiecze­
nia P rus W schodnich" następującem i słow am i:

„Żądać będziemy od każdego rządu bezwzględnie 
aby niczego nie zaniedbano, lecz raczej wszystko 
uczyniono, co jest do obrony (Schutz) Prus Wscho­
dnich koniecznie potrzebnem. Związkowi przypada 
w udziale zaszczytne zadanie pielęgnowania owego 
ducha, który pow iada: „Lieber tot, ais polnisch !‘<
Z w yw odów  p, barona G ayla w yciągnęliśm y naj= 

ciekaw sze ustępy, rzucające na now ą organizację nie­
miecką jaskraw e światło.

W  Londynie znajduje się obraz hinduski, szcze­
gólnie ciekawy, przedstaw iający stw orzenie świata.

T w órca ma przed sobą jajko z boku  otworzone* 
w którem  w idać żyjące is to ty ; na skorupie odłupanej 
jajka stoi człow iek w  dniu  stw orzen ia; um ieszczony 
o n  jest m iędzy początkiem  D obrego  i Z łego — z 
drugiej bow iem  strony stoi dyabeł w  postaci czło­
wieka z rogam i, zupełnie jak go  malują m alarze chrze­
ścijańscy.

Francuski pisarz M orier, w  dziele pod  tytułem  
„Traiłe de I’origine des traditions" dow odzi, że zw y­
czaj jajek w ielkanocnych sięga czasów  Fenicyan, k tó ­
rzy czcili jednego z bożków  sw ych, pod postacią ja­
ja. P od ług  ich mniemania, noc początek w szystkich 
rzeczy, zapłodniła jaje, z kjórego pow stał ród ludzki.

U daw nych  G erm anów  jajko było rów nież sym­
bolem  życia. A że z w iosną nastaje i dla ziemi now e 
życie, now y rozw ój w szystkiego, co zima skuła tchnie­
niem  m roźnem , przeto przy święcie witania w iosny, 
pośw ięconem  bogini E ostar — jajko odgryw ało  rolę 
ważną, przyczem  zabarw iano je na czerw ono, gdyż 
w ed ług  w ierzeń ów czesnych D onar albo T h o r (sło­
w iański Perun, litewski Perkunas), b ó g  ożyw czego 
deszczu letniego i p iorunów , posiadał długą, kędzie­
rzaw ą b rodę rudą. W szystkie też zw ierzęta rude, jak 
lis, w iew iórka itd. były jemu pośw ięcone.

Z tąd w ięc pochodzić ma zwyczaj barwienia* jajek 
wielkanocnych.

W  niektórych krajach, a zw łaszcza w Niem czech
i w e Francyi, jajku w ielkanocnem u tow arzyszy za­
jączek łub  królik wielkanocny.

ł ten zwyczaj stanow i pozostałość podań  i w ie­
rzeń daw nych u Franków  oraz G erm anów , królik 
bow iem , jako najpłodniejsze ze zw ierząt znanych 
w ów czas — stał w ścisłym związku z sym bolem  o d ­
radzającego się życia. W  Szwabii dotychczas nie b o ­
cian, jak u nas, lecz żaczek przynosi m atkom  dzieci.

Zw yczaj tłuczenia jaj u nas, który  w wielu 
m iejscach jest bardzo  rozpow szechniony, przywiązany 
jest do  podania zabobonnego.

„ S t a a t s b u r g e r l i c h e  A r b e i t s g e m e i n ­
s c h a f t "  t o  n o w y  r z ą d  w s c h o d n i o p r u s k i ,  
k t ó r y o d e b r a ł  b e r ł o  z r ą k  s t a r e g o  r z ą d u ,  
„ H e i m a t d i e n s t u " w  O l s z t y n i e .  D y k t a t o ­
r e m  i p r e z y d e n t e m  z o s t a ł  b a r o n  v o n  
G a y l ,  b y ł y  k o m i s a r z  n i e m i e c k i  n a  t e r e ­
n i e  p l e b i s c y t o w y m  w P r u s a c h  W s c h o d ­
n i c h .  S t o l i c ę  r z ą d u  p r z e n i e s i o n o  z O l ­
s z t y n a  d o  K r ó l e w c a .

Baron von Gayl w ygłosił sw ą „m ow ę tronow ą". 
Program  now ego  rządu jest dosyć jasnym  i szczerym 

Q uo  vadis? _ S.

Przegląd polityczny^  _
Polska.

Bogactwo Rosji dla Polski.
« W arszaw a. W edług doniesień z Rygi, tu t  przed 

uroczystem  podpisaniem  traktatu pokojow ego, podp i­
sały obie strony  dodatkow e protokoły  w  spraw ie że­
glugi na Dźwinie, zw rotu  stadniny Janow skiej, tudzież 
trzy tajne protokoły w  spraw ie gw arancji co  do  re- 
ewakuacji taboru  kolejow ego, zw rotu  funduszów  i w  
spraw ie transytu  kolejow ego.

Jak słychać pierw szy z tych tajnych p ro toko łów  
obejm uje gw arancje zapłaty przez Rosję 27 m iljonów  
rubli złotych za tabor kolejowy. M ianowicie tytułem  
zabezpieczenia zapłaty zobow iązuje się Rząd sow ie­
tów  w ciągu sześciu miesięcy od  dnia ratyfikacji — 
w o’dstępach dwum iesięcznych w ydać Polsce k o sz to w ­
ności, brylanty i drogie kamienie w artości 30 milj. 
rubli złotych. K osztow ności te będą w ydaw ane przez 
rząd sow jecki p ed  kontrolą specjalnej komisji. Będą 
cn e  fo tografow ane i składane w  Polsce jako depozy t 
z praw em  zastaw u w  baiiKach zagranicznych d c  
czasu uregulow ania należności. W  razie niezapłacenia 
o dszkodow ań  w pew nym  określonym  czasie Polska. 
m o ie  kosztow ności sprzedać za uprzedniem  ostrze­
żeniem o  tem rządu rosyjskiego.

W  ten sp o só b  z tytułu rozdziału zapasu zło t 
odszkodow ania za tabor kolejowy, Polska o trzym uj? 
ogółem  60 m iljonów  rubli przedw ojennych w złocie.

Rokowania polsko-litewskie.
W arszaw a. Przedstawiciel Polski przy Lidze Na* 

rodów  p. Askenazy w ystosow ał do  przew odniczące­
go  Rady Ligi N arodów  notę, zawierającą zgodę rzą­
du polskiego na wzięcie udziału w bezpośrednich  
rokow aniach z rządem  kowieńskim . N ota podkreśla 
pojednaw czość Polski m imo trudności, których nie 
przestaje czynić rząd Kowieński.

Podział ziemi w Poznańskiem.
Poznań. W  najbliższym czasie rozpocznie s ię  

parcelacja m ajątków  b. komisji koionizacyjnej i dom en 
N a Pom orzu w yznaczono już na ten cel 36 obiektów* 
o  obszarze 50 tysjęcy m orgów , w K sięstw ie 68 o 
tymsamym obszarze.

Na Pom orze miernicy już wyjechali. Term in p ar­
celacji zaznaczony zostanie po  W ielkiejnocy. W  ka­
żdym z czterech pow iatów  kaszubskich rozparceluje? 
się po 2 dom eny, w innych po  jednej.

Górny SIąsk.
Ludność polska na Górnym Śląsku.

W edle urzędow ej statystyki pruskiej, poszczegól­
ne pow iaty obszaru  plebiscytow ego zam ieszkane są

W  latach średnich zjadano kaw ałek łupiny ze^ 
św ięconego jajka jako środek uniknięcia złości cza­
row ników

Resztki tego  zabobonu dają się jeszcze gdzienie­
gdzie spotykać w śród  naszego ludu.

K unsztow ne ręczne zdobienie i m alow anie jai 
w ielkanocnych, w ychodzi nieco ze zw yczaju, a szko­
da. Upiększanie jaj, czyli »pisanek«, uw ydatn iało  
w śró d  ludu bogate pom ysły iście oryginalnych w zo­
rów  i deseni.

Na Żm udzi i na W ołyniu m ożna dotychczas 
spotkać jajka wielkanocne, k tóre stanow ią m ałe arcy­
dzieła sztukr ludowej.

U staw a też pow oli, szczególnie w  wielkich mia­
stach, jajko wielkanocne, — znaczenie zw yczajów  te | 
poezyi życia ludu rozw iew a się pod  naciskiem życia 
intenzyw nego, naw skroś m ateryalistycznego czasów  
now oczesnych.

Pani, otrzym ująca dziś na W ielkanoc w  podarku  
kosztow ne jajeczko z pluszu, jedw abiu, porcelany lub 
metalu drogocennego , zagląda przedew szystkiem  d c  
środka, nie podejrzyw ając naw et, że w jajeczku ten t 
ujaw nia się cała naiw ność — cala poetyczna potrze­
ba złudzeń przodków  naszych.

Praojcow ie nasi nie znali form ułek suchych  M
f -bezdusznych dla każdego zjaw iska przyrody —  le  ___ 

z drżeniem  dziecięcem uginali przed niem kolana, s 
jajko w ielkanocne było dla nich jajkiem, zamykającem 
w sobie w szechśw iat, jajkiem pośw ięconem  zw y­
cięskiej bogini w iosny, zabarw ionej na część boga 
ow ocnej pory  letniej, sym bolem  życia, radości, try­
umfu. Dziś jest ono  zabawką.

Czy słuszn ie?
C zy nie pow inniśm y raczej z rozrzew nieniem  i 

m iłością zapatryw ać się na te podania odw ieczne, 
zachow yw ać skw apliw ie zwyczaje i obyczaje, tch n ą - 
ce tak wielką poezyą i bogactw em  w yobraźni?



w  następującym  stosunku  procentow ym  przez lu­
dność p o lsk ą :

1. ?o w ia t K luczborski 48 procent. 2. Po w. N a­
m ysłowski 79 proc. 3. Pow . O polski 70 proc. 4. Pow . 
Oleski ,71 proc. 5. Pow . Lubliniecki 72 proc. 6. Pow . 

-zekcki 71 proc. 7. Pow . Prudnicki 77 proc. 8. Pow .
zewsko-Gliwicki 69 proc. 9. Pow . T arnogórski 67 

j c .. i0. Pow . O tupczycki 61 proc. 11. Pow . Kozielski 
>0 proc. 12. Pow . Bytomski 69 proc. 13. Pow . Kró- 

'icw sko-hucki 42 proc. 14. Pow . Katowicki 66 proc. 15. 
Pow . Zabrski 57 proc. 16. Pow . Pszczyński 74 proc. 
17. Pow . Rybnicki 74 proc. 18. Pow . R aciborski 67 
procent.

W edle pow yższej statystyki mieszka na obszarze 
piebiscytow ym  przeciętnie 62 proc. ludności polskiej, 
a ^ ro c . N iem ców .

Plebiscyt a uświadomienie narodowe 
na Górnym Śląsku.

Zw ycięstw o polskie na G órnym  Śląsku, nie jest 
wcale zw ycięstw em  dziw nem  lub niespodziew anem . 
U św iadom ienie narodow e na G órnym  Śląsku sięga 
już daleko w stecz. Przed 23 laty przy w yborach do  
parlam entu Rzeszy Niemieckiej, Kandydaci-polscy 
otrzymali w obszarze plebiscytow ym  w 1898 r, zale­
dw ie 40 g łosów . Za pięć lat liczba polskich g łosów  
w zrasta do  57064 a w 1907 kandydaci po lscy  otrzy­
mują 118733 głosy i uzyskują po łow ę m andatów . W  
ten więc sp o só b  Polacy mają około  50 p roc g łosów . 
Ten stan utrzym uje się do  przełom ow ego 1918 roku. 
W reszcie przy w yborach do rad m unicypalnych, o d ­
bytych jesienią 1919 r, Polacy przeprow adzili radnych 
4373 ł. j. 38,8 proc. Nie należy przytem  zapominać, 
że w szystkie te w yboiy  były przeprow adzane pod 
silną presją rządu niemieckiego.

Niemcy.
Prasa niemfecka o Górnym Śląsku.

Z rezultatu plebiscytu wynika jasno, że wielka 
część G órn eg o  Śląska zadokum entow ała przy plebi­
scycie sw ą w olę należenia d o  Polski. M ianowicie 
część południow o-w schodnia, czw orobok, sięgający 
od Tarnow skich G ór do  W ielkich Strzelec, a z p o ­
łudnia z Rybnika do  W ielkich strzelec, zadokum ento­
wał ponad  w szelką w ątpliw ość sw ą w olę przynale­
żenia do Polski. Poniew aż atoli ow a część polska 
stanow i okręg przem ysłow y, w ięc Niemcy w  wszelki 
sp o só b  sprzeciw iają się myśli podziału G órnego  Ślą­
ska. M imo więc olbrzymiej przew agi gm in — 420 za 
Polską, 94 za Nierficami — i m im o przeważającej 
w iększości polskiej w okręgu przem ysłow ym , Niemcy 
czychają na cały G órny Śląsk. Konieczność podziału 
G ó rn eg o  Ś ląska w wyżej w ym ieniony bposób  jest 
atoli tak jasna że naw et prasa niemiecka, i to  naw et 
nacjonalistyczna, uznaje to. Tak n. p. pisze konserw a­
tyw na »K reuzzeitung«:

W ynik plebiscytu w pojedynczych pow iatach sta­
now i bezsprzecznie pew ne niebezpieczeństw o. Trzeba 
w skazyw ać bezustannie na to, (że przy ustaleniu g ra­
nicy m usi być uw zględnione ppłożenie gospodarcze 
tych m iejscow ości. _ _____

•Y orw arts*  socjalistyczny p isze :
N ow ego ustalenia granicy G órnego  Śląska przez 

koalicję należy się p raw dopodobnie  spodziew ać p o ­
d ług  g losow ania w edle gm in. W edług dośw iadczeń 
dotychczas zrobionych należy przypuszczać, że koa­
licja w yzyska teraz ciągiiwe postanow ienia traktatu 
w ersalskiego na korzyść Polski.

Wojska okupacyjne pod Essen.
Poldhu. Z D uesseldorfu  donoszą, że w ojska 

okupacyjne sto ją już o 2 i pół mili od E ssen

Siła zbrojna Niemiec.
Poldhu. Parlam ent niemiecki uchw alił w 3 czyta­

niu przym usow ą służbę w ojskow ą i ustalenie siły 
zbrojnej lądow ej na 100,000, a morskiej na 15000.

Okupacja Bawarji ?
Berlin. Dzienniki tutejsze donoszą, że Sprzymie" 

rzeni zamierzają w ysłać d o  Bawarji oddziały w ojsko­
we, aby w ten sp o só b  zm usić Baw arię do  zaniecha­
nia oporu  w spraw ie rozbrojenia crganizacyj w o jsko ­
wych. Na krok ten jest Bawarja przygotow ana, szcze­
gólne zaś przygotow ania poczyniono w M onachjum  
i jego  okolicach. P ism a baw arskie podkreślają, że ten 
krok Sprzym ierzonych jest dziełem in trygantów  pru­
skich.

Wpływy niemieckie w Estonji.
Niem cy w ytrw ale dążą do  zupełnego opanow ania 

Bałtyku. Ich robo ta ujawnia się obecnie także w Estonji, 
dokąd sięgają jeszcze liczne kolonje niemieckie. Jest 
ich w praw dzie tam mniej niż na Łotw ie, iecz syste­
m atyczny tD ra n g  nach O stęń* Qtibywa się dalej. O- 
statn ie w ybory gm inne w  Estonji dały zdum iew ające 
rezultaty wzm ożenia się w pływ ów  niem ieckich, a lbo­
wiem praw ie w szędzie Niemcy zyskali więcej m anda­
tów , niż im się p rocen tow o należy. T o stw ierdzono 
w Rewlu, Eelinie, D orpacie, Narwie, W esenburgu  a w  
Parna wie, trzeciem co d o  wielkości m ieście Estonji, 
Niem cy zyskali 25 p rocen t miejsc, podczas gdy sta­
now ią tylko 5 procent ludności (na 56 miejsc zdobyli 
15). Prasa niemiecka stw ierdza to  z zadow oleniem , 
podkreślając, że to zw ycięstw o w Estonji należy przy­
pisać zdolnościom  niemieckim.

Rosja.
Mordy i zniszczenie.

W arszaw a. Tutejsze koła rosyjskie kom unikują 
następujące w iadom ości o  pow stan iu  w  Rosji. L ud­
n o ść  nadw ołźańska, przyłączyw szy się do  p o w sta ­
nia, spaliła i zniszczyła lokale „czerezwyczajek* i w y­
m ordow ała kom isarzy sowjeckich. Tatarzy kazańscy i 
astrachańscy  utw orzyli oddziały kawalerji przeciwbol- 
szewickiej.

Partyzanci ukraińscy pod  w odzą stam ana Struka 
połączyli się z oddziałami chłopskim i i p row adzą w 
okolicach Kijowa walki z wojskam i sowjeckiemi.

Teren między Kijowem a O desą zajęły oddziały 
pow stańcze pod przew odnictw em  20 rozm aitych w o­
dzów , działających na w łasną rękę i często  walczą­
cych między sobą. M iasta niemal w szystkie zniszczo­
ne. Przechodzą one po kilkanaście razy z rąk do  rąk.

Mińsk w rękach powstańców.
W arszaw a. Sfery w ojskow e otrzym ały w iadom ość

0  zajęciu przez białoruskich pow stańców  M ińska.

Jeńcy rosyjscy.
W arszaw a. Jeńcy rosyjscy, których Polska w y­

słała do  Rosji wzam ian za jeńców  — Polaków , de- 
zerterują w drodze, ośw iadczając, iż w olą w Polsce 
przym usow o robić, niż po w ró t do Rosji.

1 *
Czechosło w acja.

Czesko-francuskie przymierze.
W iedeń, 23 marca. M inister czechosłow acki Be- 

nesch podczas sw ojej bytności w  Paryżu zaw arł k on­
w encję militarną z Francją, k tóra jest dalszym  ciągiem 
konw encji m ilitarnych zaw artych przez Francją z Polską
1 Rumunją. System  tych konw encji m ilitarnych skiero­
wany jest rzekom o przeciw ko Rosji sowjeckiej. (??). 
Francja i C zechosłow acja uw ażać rów nież będą p o ­
w ró t H ohenzollernów  na tron  w  Niemczech i H abs­
bu rg ó w  na tron w  Austrii jako p ow ód  do  wojny. 
Z łączone konw encję p ań stw  zbrojnie in terw eniow ać 
będą rów nież, gdy w Niem czech lub Austrji nastąpi 
przew rót bolszew icki. Interwencja nastąpi także w 
razie przyłączenia się A ustrji do  Niemiec. G enerałow i 
Divic pow ierzono  w ypracow anie p lanów  m ilitarnych 
co do  tych kwestji. S.

Francja.
Francja o plebiscycie górnośląskim.

Paryż. Prasa paryska w ypełnia całe szpalty długi­
mi i licznymi artykułami o  plebiscycie niedzielnym na 
G órnym  Śląsku. Petit Journal zamieszcza uw agi o 4 
p leb iscy tach : w Szlezwiku, Holsztynie, Kw idzyniu i 
C elow cu i stw ierdza, że niemiecka p ropaganda oka­
zała sw oją przew agę nad krajami, k tóre były Niem ­
com  przeciw staw ione. P lebiscyt górnośląski przygo­
towali jednak Polacy pod  kierunkiem  K orfantego o 
wiele lepiej aniżeli plebiscyt w  O lsztynie i Kwidzyniu 
jednakże śm iałość i bezw zględność N iem ców  prze­
kroczyła na G órnym  Śląsku wszelkie granice. Eksceł- 
sior zamieszcza rozm ow ę sw ojego  korespondenta z 
niemieckim kom isarzem  plebiscytow ym  dr. Urbankiem , 
który wyraził przekonanie, że Niemcy uzyskają zna­
czną »w iększość«.

Mowa ministra Lefevre’a,
N astępny  m ówca, b. m inister w ojny Lefevre, zajął 

się w sw em  przem ów ieniu om ów ieniem  szczegóło- 
wem spraw y rozbrojenia^ Niemiec. O św iadczył, on że 
nie w ystarcza zniszczyć niemiecki materjał wojenny 
lecz należy jeszcze zniszczyć m aszyny służące d o  fa­
brykacji broni i amunicji. W  tym celu Sprzymierzeni 
m uszą prow adzić stałą kontro lę w szystkich fabryk 
broni w Niemczech.

M ów ca stw ierdza, że w N iem czech w ynaleziono 
now y typ kulom iotów , co  potw ierdził rów nież Briand.

Wiadomości z bliska i z daleka!
O lsztyn, dnia 26. m arca 1921.

!
 W SZYSTKIM  CZYTELNIKOM , K O R E S - i

P O N D E N T O M , PR ZY JA C IO ŁO M  N A - fi

SZ E G O  P ISM A , o r a z  SZ A N . D U C H O - §
W IE Ń ST W U , ZA SY ŁA  SE R D E C Z N E  ?

ŻYCZENIA |

W esołego  A lleluja
  - — ę

R E Ó A K C JA  |

„GAZETY OLSZTYŃSKIEJ" |

— (S.) Panie prezesie rejencyi olsztyńskiej! Pozw a­
lamy sobie zw rócić uw agę na szeregi artykułów , k tó ­
re zamieszcza w ostatnim  czasie »AlIensteiner Zeitung.c 
Zwracam y m ianowicie uw agę p. prezesa rejencyi na

nr. 71 »Allensteiner Zeitung*, na artykuł »Preussen 
in Oefahr. Die K om unisten unćł Polen an der Arbeit*. 
T reść tego  artykułu w yw ołała niepokój w śród  tutej­
szej ludności polskiej. Są ludzie którzy artykuł taki 
na sw ój sp o só b  zrozumieją. A m oże to i cel ow ego 
artykułu. Takich artykułów  w obecnych okropnych 
czasach pisać nie w olno, ani przeciw ko Polakom  ani 
przeciw ko kom unistom . I u nas w  Prusach W scho­
dnich jest w ielu kom unistów . Takie artykuły jątrzą, 
są  okropne, bezw stydne, i ukazyw ać się nie pow inny. 
Zw racam y uw agę na skutki, jakie przynieść m ogą 
podo b n e  artykuły. Podnosim y nasz g łos i ostrzegam y. 
Artykuły podburzające, wyroki sądow e uwalniające 
oskarżonych o  gw ałty przeciwko Polakom , do  czegóż 
to w szystko ma prow adzić?

— (S.) Kłamstwo. P rasa niemiecka doniosła  sw e­
go czasu o skazaniu Linki z W aw roch przez sąd 
przysięgłych na kiika lat cuchthauzu. Z niekłam aną 
radością dodaw ała do  tej w iadom ości, że człowiek 
ten należał do  deputacyi M azurów  i W arm iaków , 
która była w Paryżu. Jest to  niepraw dę. Skazany 
Linka w Paryżu nie był.

— k. Wolny handel okowitą. Państw ow y urząd 
m onopolow y dla okow ity ogłasza, iż zw iększona p ro­
dukcja okow ity pozw ala na zniesienie do tychczaso­
wych ograniczeń w  nabyciu jej a tern sam em  znie­
sienie znaczków  na okow itę d o  palenia. Kto Z2tem 
potrzebuje okow itę, ten m oże ią w każdej ilości na­
być w  handlu Jakuba Silbersteina, ul. W ilhelma 2 w 
Olsztynie.

— k. Handlem bydła zajm ować się m ogą tylko 
osoby, będące w  posiadaniu  wykazu, zawierającego 
pozw oleństw o  od  nadprezydenta na zajm owanie się 
zaw odow ym  handlem  bydła. Kto w przyszłości bez 
rzeczonej legitymacji natrafiony zostanie na handlu 
bydłem , przeciw ko tem u w droży się postępow anie 
karne.

— Olsztyn. Przed sądem  staw ał malarz Jan Le- 
schinski oskarżony o  niem oralne czyny popełniane 
na dziew czętach szkolnych. O skarżony daw ał przed 
sądem  dziwackie odpow iedzi. Sąd zarządził, aby o- 
skarżonego o d d an e  pod  obserw acyę lekarską, w za­
kładzie dla obłąkanych w Kortowie.

* Kwidzyn. Strejk robotn ików  ukończony. Sfrej- 
kują jeszcze metalowcy.

* (S.) Sztam. Z pew nej w ioski w  Sztum skiem  
odbieram y następujące p ism o : ^Dow iedziałem  się z

. gazety, źe jak ludzie z Polski przyjadą to  ich chłop 
szczotką obczyszcza. T o dało dużo śm iechu u  nas. 
(Nie śmiejcie się z tej szczotki, bo  szczotka jest 
w łasnością >Heim atdienstów« i zeskrobu je bakcyle 
polskie, a w szczepia bakcyle „ecbt* niemieckie. Red,) 
A teraz podać m uszą do gaze*y co się w tych dniach 
u nas stało. W  naszym  budynku, gdzie ja mieszkam, 
siedzi kow al, a na drugiej stronie robotnik. Ten wy­
niósł ze sw ojego  łóżka słom ę i w rzucił takow ą ko­
walow i d o  chlew a, gdzie był świniak. I co  się stało? 
Na drugi dzień św iniak latał bez ustanku, zaprzestał 
brać pożyw ienie i tak latał dw a dni. Aż do  góry  na 
ścianę podskakiw ał i nie było z nim żadnej rady 
Kowal w strachu myślał że św iniak ogłupiał i zarżnął 
b iednego świniaka. A co było dalej? O tóż słu­
chajcie ! W ykazało się że świniaka pchły zam ordow a­
ły. W  słom ie aż ciem no było od pchłów . P roszę re­
daktora ażeby moje pism o w sadził w  gazetkę. P o ­
zdraw ia czytelników  B. D.

O debraliśm y także drugi lis t: Pan landrat jak 
w idać nie słuchał mojej dobrej rady przed wyboram i. 
Z kaszelkiem trzeba być ostrożnym . A teraz co ?  
Przykro nam  bardzo, że do  naszego w otum  nieufno­
ści przyłączyli się naw et socjaliści, centrow cy i de­
mokraci. O  „urlopy" dziś trudno , b o  tak wiele do  
pracy. A szkoda by było, bo  p. landrat ma jednak 
dla nas bardzo  dobre serce. Swój.

* (S.) Malbork. P ierw szy burm istrz Pawelzick 
przyszedł na zgrom adzenie »O rtsw ehry« i w ygłosił 
pod ług  »W eichsel Zeitung* płom ienną m ow ę z po ­
w o d u  »zw ycięstw a“ niem ieckiego na G órnym  Śląsku. 
•O strzega! koalicyę i Polskę, aby nie stosow ały  wzglę­
dem  Niemiec now ych gw ałtów , gdyż m oże nadejść 
dzień, że całe P rusy pow staną, i jeżeli nie inaczej to 
pięścią jarzno zrzucić spróbują."

* Ządzbork. Załamało się tułaj dw óch  chłopców  
w  wieku 7—8  lat na lodzie. M ularze Kloss, Schulz 
i Czerlinski w yratow ali dzieci, choć miejsce nieszczę­
ścia 20 m etrów  od brzegu było oddalone.

* Wielbark. M iasto nasze liczy m ieszkańców 3036.
* Frydląd. R obotnik Ebert łowił ryby z pom ocą 

naboju w ybuchow ego. Nabój eksplodow ał. N ieszczę­
snem u siła w ybuchu urw ała obie nogi i ramię. Ran­
ny w padł d o  w ody i utonął.

* Gołdap. Zastrzelił się w ogrodzie strzeleckim 
24-letni porucznik rezerw y Hagen.

* (S). Berlin. Przy ulicy M argrafenstrasse znajdu­
je się interes z obleką dla psów . Każdy pies m oże 
w tym składzie * p o d ług  stanu* i najnow szej m ody 
od  ogona d o  głow y być ubranym . N iedługo m oże w  
Berlinie pow stanie skład kapeluszy psich •dam skich  
i m ęzk ic h \ Biedne dzieci w  Niemczech często  naw et 
bez koszuli chodzą, a tłuste m opsy berlińskie w  m o­
dnych ubraniach. T o  pew nie także objaw  »kultury*?

* Gdańsk. Z okazji im ienin Naczelnika P aństw a 
w szystkie tutejsze T ow arzystw a polskie, związki za­
w odow e polskie, redakcje tutejszych pism  polskich, 
oraz koło polskie sejm u gdańskiego  w ystosow ały  do 
Naczelnika Państw a seideczne telegram y gratulacyjne.



„ N a środowfem posiedzeniu  konsty tuan ty  przyszło 
do  burzliw ych w ypadków . P ow stał sp ó r pom iędzy 
niezależnym  socjalistą Fischerem  a nacjonalistą D as- 
slerem, podczas k tó rego  H sch er uderzył D asslera w  
tw arz tak silnie, że ro okrw aw ionego w yprow adzono 
z sali posiedzeń. Posiedzenie m usiano zam knąć w o­
bec tego  w ypadku.

* Puck. Pogłęb iono  tu  część kanału, prow adzą­
cego d o  tu tejszego portu , tak iż już obecnie m ogą 
d o  niego przypływ ać to rpedow ce i statki o  mniejszej 
pojem ności. P race o dnośne  zo stan ą  znacznie roz­
sze rzo n ą  aby um ożliw ić i w iększym  statkom  przy­
szłej m arynarki polskiej tak w ojennej jak i handlow ej 
w stęp  do portu  puckiego.

* Bydgoszcz. N a lo tn isku  jeden z robotników , 
pracujących przy napraw ie rezerw oarów  z gazem  
benzynow ym , odurzony ulatniającym  się z o tw o ru  
gazem , stracił p rzy tom ność i w p ad ł do  rezerw oaru. 
T ow arzysz pracy, chcąć ra tow ać nieszczęśliw ego, p o ­
chylił się nad o tw orem  i byłby stał się ofiarą speł­
nienia obow iązku koleżańskiego, gdyby w  ostatniej 
chwili nie zdołał cofnąć się i paść na  ziemię obok  
o tw oru . Zaw ezw any lekarz w ojskow y doprow adził 
w krótce d rug iego  robo tn ika do p rzy tom ności; pier­
w szy  zaś z nich w ydobyty  został z rezerw oaru przez 
żołnierzy, zaopatrzonych w  maski ochronne, w  stanie 
łiieżywym.

* Peznań. D n. 17 bm. przejeżdżał przez P oznań  
ks. b iskup  Kloske z G niezna, udając się na g łosow a­
nie do sw ej w si rodzinnej G ierałtow ice w  pow iecie 
kozielskim. M im o cięższej choroby nie w ahał się 
dosto jn ik  polskiej stolicy biskupiej podjąć trudów  
uciążliwej podróży, chcąc nietylko głosem , ale i przy­
kładem  w łasnym  w skazać ludow i górnośląskiem u, 
k tó rego  jest synem , d rogę obow iązku. O dezw a ks. 
B iskupa w y stosow ana  do  ludu  śląskiego i og łoszona 
w  pism ach polskich przed kilkoma dniami, w yw ołała 
już echc n iezadow olenia i wściekłości w  pism ach 
niemieckich.

* Przemyśl. Pierw szy na  ziemiach polskich pom nik 
N aczelnika P aństw a stanie w  najbliższym  czasie na 
ziemi m ałopolskiej w  Przem yślu z inicjatyw y kasyna 
oficerskiego. W ykonanie pom nika pow ierzył kom itet 
artyście rzeźbiarzow i T adeuszow i Błotnickiemu. O d ­
słonięcie pom nika projektow ane jest na dzień 3 maja br.

(Jest to  w  Polsce pierw szy w ypadek, że kom uś 
w ystaw ia się pom nik za życia.)

Patronat Związku Robotników
MA P R A C Ę : * ^ 0

1. dla 1 przodow nika z 4  dziew czynam i od  1. kw iet­
nia w  pow . kw idzyńskim .

2. d la 1 robo tn ika z szarw arkiem  lub bez, zaraz lub
od 1. kw ietnia

3. dla chłopaka 14—16'letniego, rzetelnego, na mniej­
sze gospodarstw o .

Patronat Związku Robotników
POSZUKUJE PRA CY :

* Warszawa. Z okazji pom yślnego zakończenia 
plebiscytu na  G óm ym  Śląsku odbyła się o  godz. 6 
popołudniu  m anifestacja z udziałem posłów  sejm o­
w ych, stow arzyszeń, cechów  i młodzieży.

M łodzież w arszaw ska postanow iła posłać papie­
żowi... jajko w ielkanocne, artystycznie w ykonane, za­
wierające w ew nątrz m edal pam iątkow y otw arcia Sejmu 
i obrony Śląska.

1. dla p ierw szorzędnego kow ala (maszynisty), zaraz
2. dla szwajcara z dw om a czeladnikami do  większej

obory, św iadectw a doskonałe, zaraz.
3. dla doskonałego  kow ala z dw om a szarwarkam i.
4. dla urzędnika gospodarczego, kawalera, obeznane­

go  w  w szystkich gałęziach rolnictwa.
5. dla robotn ika, m łodego, silnego bez szarw arku.
6. dla akordnika z kilkudziesięciu ludźmi.
7. dla robotn ika z jedną dziew czyną.
8. dla m łynarza zna się także na  rybołóstw ie, zgodzi

się także jako chłop, żonaty  bez szarw arku.
9. dla sam otnego, s tarego  pastucha do  20 sztuk by­

dła.
10. D la kuczera, żonatego.
11. dla kow ala żonatego z uczniem.
12. dla żonatego  dob reg o  roboin ika, żona chodzi do

pracy.
13. urzędnik gospodarczy, żonaty, 1 dziecko od  1. 6. 

bez jedneł ręki, przyjm ie Jposadę jako sekretarz 
dom. Pisze na maszynie.

14. urzędnik gospodarczy  28 lat, kawaler, zaraz.

Ze świata.
0  granice Śląsku Cieszyńskiego.

Prag;- P ism a tutejsze donoszą, że odbyło się w  
M orawskiej O straw ie posiedzenie M iędzynarodowej 
Komisji p od  przew odnictw em  pułkow nika francuskie­
go  O uileur’a. O m aw iano w ogólnych zarysach spraw ę 
granic C ieszyńskiego, Spiszą i O raw y. W edług do­
niesień  pism  czeskich, kom isja zgodziła się na stano­
w isko  przedstaw ione przez delegata Polski.

Rokowania litewsko-łotewskie.
Jak donoszą z Berlina, rokow ania litew sko-łotew - 

ski przyznały Łotw ie Połągę i kurytarz 12 kilom etro­
w y szeroki jako do stęp  do morza.

Traktat sowjecko-tursck;.
M oskw a. Rosyjsko-turecka konferencja zakof 

się podpisaniem  traktatu, naw iązującego przyjąć 
braterskie stosunki m iędzy Rosją i Turcją. O bie st?^ 
ny zobow iązały się nie uznaw ać żadnych ak tów  m ię-] 
dzynarodow ych nie uznanych przez jedną ze stron.

Zbrojenia greckie.
D ekret króla pow ołuje pod  sztandary rezerw ę z  

roku 1913, 14 i 15. Jako pow ody do  tego zarządzenia 
dekret podaje konieczność ochrony  ludności greckiej 
narażonej na gw ałty i przem oc, pragnienie ostatecznej 
pacyfikacji w schodu, do  czego dąży G recja w p o ro ­
zum ieniu w spólnem  z m ocarstw am i przymierzonymi, 
wreszcie postanow ienia złamania w szystkich usiłow ań 
zdążających do  obaleniu stanu  rzeczy, u sta lonego  
przez traktat sevreski, a zagrożonego przez o porne  
stanow isko  tureckich organizacji w  Anatolji. O g łosze­
nie dekretu królew skiego przyjęła ludność G recp  
entuzjastyeznem i manifestacjami patrjotycznem i.

Walki Gruzinów.
Berlin. Biuro p rasow e przedstaw icielstw a gruziń­

skiego rozesłało kom unikat, stw ierdzający, że d o w ó d z­
tw o  w ojskow e w skutek oporu  Gruzji ściągnęło  
now e w ojska w  liczbie 120 000 ludzi. W ojska g ru z ie  
skie m usiały się cofnąć. Rząd przeniósł się do  Ba tu A  
Jednakow oż walka trw a daiej. D alsze nagrom adzet^K  
w ojsk  rosyjskich jest niem ożliw e z pow odu  z n i s ^ H f t  
nia d ró g  i m ostów . W ojska rosyjskie ciągle z a g r o ^ ^ r  
ne utrzym ać się będą m ogły z trudnością z p o w o d u  
braku środków  żyw ności.

O d  1. kw ietnia poszukuję

10 dziewcząt 
i kilka chłopów

d o  pracy rolnej.

A. W esołowski, Gr. Teschendorf
p. Tiefensee, pow . Sztumski.

Panienka
z miasta, m ów iąca po  polsku, po trzebna od zaraz 
do  lekkiej pracy. Zgłoszenia do  eksped. Gazety.

Dom. Hohendorf p* Stuhm
poszukuje

któraby się chciała w yuczyć gotow ania, zapraw  1 
chow u drobiu.

Cygara, papierosy, 
labale

sprzedaje tanio

O. Sombrutzki, Olsztyn, Roonstr. 2 1 .

NA SEZON WIOSENNY
polecamy w ogromnem wyborze i po nadzwyczaj tanich cenach.

Płaszcze damskie
w  m odnych fasonach z dobrych 
m aterjałow  i ślicznych kolorach 
po 050, 550, 450, 350, 259, 175,

Kasijumy cktaskte
z w ełnianych i półw ełnianych ma­
teriałów , czarne i kolorow e naj­
m odniejsze w ykonanie po 750,, 
050, 530, 400, 325, 250, . . .

Spódnice
kolorow e i czarne z dobrych 
trwałych m aterjałów  po 250, 200, 
175, 150, 125, 98, 75, . . .  .

Materjały wełniane i półwełniaoe
na suknie, kostjum y i bluzki czar­
ne i k o lo ro w ą tylko p ierw szo­
rzędne w yroby za mtr. p o  120, 
98, 75, 58, 45, 36, 29, 24, 18,

Koszule damskie
po 45, 3 9 , .......................................

Pończochy damskie
czarne, brąz. i białe po  1 8 ,1 2 ,1050,

C hory jestem  bo lą  zęby 
D októr mi nic nie pom aga 
M ówi że cho roba moja 
T o  jest jedna wielka blaga.

\
12500

I6$w

4200

1 2 ° °

34°°

9 5 0

Ubrania n-ęakie
m odne w ykonanie z trwałych 
m aterjałów , czarne, g ranatow e i n n - nft 
kolorow e po  650, 550, 450, 350, £ 9 5  

Paletoty i ulstry wiosenne 
ciem ne i jasne, m odne materjały, 
wykon, pod ług  najnow szej m ody . p»rnA  
po  750, 650, 550, 450, 350, 250, 1 7 5 ° °  

Ubrania dla młodzieńców i chłopców 
w każdej Wielkości, z w ełnianych i ba­
wełnianych materjałów.

Materjały na ubrania męzkie 
tylko p ierw szorzędne fabrykaty 
czarne i kolorow e za mtr, p o i80,
150, 135, 120, 98, 75, 60, 45,

D októr m ó w i: Mój ty Jacku 
Ja ci pom ódz nic nie m ogę 
Lecz ci w skażę w  twojej biedzie 
Jedną znaną, p rostą  drogę.

W iesz mój Jacku idź na pocztę 
1 »Gazetkę« zapisz sobie 
Czytaj ją, i czytaj Kubę 
A w net będzie — p o  chorobie.

Spodnie sukienne po  150, 120, 98, 

Spodnie do pracy po 98, 75, 65, . 

Kamizelki po  98, 75, 60, 45, . .

3 9 00
750°

5800
39°°

Zamówienie „Gazety".
Ich bestelle hierm it filr das 2. Vierteljahr 1921 dfe 

polnische Z eitung
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■ M a i w a i n n ^

BIELIZNA s
Gazeta Olsztyńska" f  J

Prosim y skład nasz zwiedzić, albowiem  z p o w o d u  taniości tow arów  każdy nie pożałuje.
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